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tom ia.

Pan Jezus, który obchodził m iasta 
i wioski, wszędzie „dobrze czyniąc," miał 
w szczególnej opiece chorych i słabowi
tych. Uzdrawianie chorych, rzew na przy
powieść o miłosiernym Sam arytaninie— 
najlepszym tego dowodem. Serce Boże 
Zbawiciela wzrusza się na każdą skargę 
chorego, każda boleść i łza Go rozrzewnia, 
każda rana boli. Przyprowadzano doń 
cale tłum y niem ocnych i chorych,—a On 
na każdego kładąc ręce, uzdrawiał wszy
stkich. Czasami chorzy porozumiawszy 
się z sobą, przychodzili razem w kilku— 
np. raz 10 trędowatych, a wszyscy od
chodzili zdrowi. Przypatrzm y się w duchu 
Zbawicielowi, otoczonemu biednymi cho
rymi. Płaczą, krzyczą z bólu, — cisną się 
około Boskiej Osoby Zbawiciela.—Oto do

ślepego Pan Jezus mówi: „Co chcesz, abym 
ci uczynił?"— „Panie, abym przejrzał," bła
ga chory—i w tej chwili wzrok odzysku
je. „Panie, uczyń, abym sły sza ł,"— woła 
głuchy — i otworzyły się uszy jego, i oto 
głuchy słyszy. To znowu biedna, schorzała 
niewiasta przeciska się z trudnością przez 
tłum y, aby dotknąć kraju  szaty Pana Je 
zusa. — „Kto mię dotknął" pyta Jezus — 
i natychm iast uzdrawia niewiastę. „Szedł- 
szy odnieście Janowi, coście widzieli—m ó
wi Zbawiciel o sobie — ślepi widzą, chro
mi chodzą, trędowaci byw ają oczyszczeni, 
głusi słyszą..."

W idzimy więc, ze Boski Zbawiciel 
nie tylko leczył dusze, ale uzdrawiał ciała.

Święci Pańscy również starali się 
przychodzić w pomoc chorym i nieszczę
śliwym; zakładali szpitale, lub też pielę
gnowali chorych, stosując do nich przepi
sy hygieniczne i sanitarne.

W iadomości sanitarne i hygieniczne 
potrzebne są szczególniej dla m ieszkań
ców wsi. Po m iastach bowiem istnieją 
szpitale, tanie lecznice, bezpłatne ambula- 
torya, — gdzie każdy mieszkaniec m iasta 
w chorobie lub nieszczęściu znajduje 
możność zasiągnięcia porady wykwalifiko
wanych specyalistów. Inaczej rzecz się ma
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z mieszkańcami wsi, z których niejeden, 
po kilku miesiącach lub naw et latach 
obłożnej choroby umiera, nie mając mo
żności widzenia lekarza.

Jakaż więc przyczyna tak  opłakane
go stanu  wsi i czy można ęhoć w części 
złemu zaradzić?

Główną przyczyną, je s t mała liczba 
lekarzy w Polsce. Po części daje się to 
wytłomaczyć trudnością kwalifikacyi le
karskiej. W Ameryce północnej nie po
trzeba naw et średniego wykształcenia do 
otrzym ania stopnia doktora medycyny. 
W  Niemczech stopień lekarza (Artz), we 
Francyi stopień urzędnika zdrowia (officier 
de sante), w Anglii dwa niższe lekarskie 
stopnie—otrzym ują się łatwiej, niż u  nas 
stopień lekarza.

Przytem  u nas lekarze zwykle obie
rają  sobie na rezydencye miasta, ze wzglę
du na osobiste wygody lub—spodziewane 
dochody, a chorzy mieszkańcy wiosek 
pozostawieni są na łup różnych oszustów 
i szarlatanów.—Znachorzy i zabobonnicy, 
leczący zastrzał zapaleniem prochu, rozpo
znający po ruchach białka wlanego do 
szklanki wody, albo po kształcie roztopio
nego wosku lub ołowiu, czego się dziecko 
chore przestraszyło, — niewiasty, owijają
ce dzieciom „uchynięte“ członki — nie 
przedstaw iają już  średniowiecznych leka
rzy, wierzących w swe czary ,— ale świa
domie oszukują ludzi, a używając nieraz 
środków mocnych, przyprawiają o śmierć 
albo o kalectwo.

Po wsiach zajm ują się leczeniem 
falczerzy, zalecają nieraz w jaknajniesto- 
wniejszy sposób jaknaj więcej baniek, pi
jaw ek, puszczania krwi i t. p.; — czem 
najczęściej oszukują ludność i narażają 
na szwank zdrowie ofiar swego nieuctwa.

W edług prawa kryminalnego, kara 
wówczas tylko bywa—w wypadkach nie
dozwolonego leczenia — stosowaną, jeżeli 
użyte zostały leki trujące lub mocno 
działające.

0 ile wieś cierpi od szkodliwego 
wpływu szarlatanów, o tyle z drugiej 
strony cierpi ona od niemożliwości pra

wie racyonalnego leczenia przez samych 
lekarzy. Nie mówiąc już o miejscowo
ściach o kilkanaście w iorst oddalonych 

, od lekarza, wogóle zachodzi trudność 
w sprowadzaniu go tak  często, jak  w y
m aga tego przebieg choroby. — Jeśli tru- 
dnem  to je s t  naw et dla obywateli—z po
wodu złych dróg „polskich11 — zwłaszcza 
wiosną i jesienią, to coż dopiero mówić 
o włościanach. Tymczasem rozpoznanie 
naw et choroby niemożliwem często bywa 
bez kilkakrotnego badania. W  choro
bach ostrych i gorączkowych potrzebne 
są zwykle dwie lub przynajmniej jedna 
dziennie w izyta lekarza, gdy przebieg 
choroby ulega rozmaitym zmianom, wy
m agającym  odpowiednich też zmian w le
czeniu. — Często więc obecność lekarza 
z wielkim trudem  z daleka sprowadzone
go—pozostaje p r a ^ e  pozbawioną znacze
nia.

D rugą przeszkodą systematycznego 
leczenia, szczególniej dla biednych, jest 
drożyzna w aptekach. Taksa aptekarska 
je s t zbytnie wygórowana. Tam gdzie jest 
konkurencya i odbyt znaczny, aptekarze 
zniżają cenę o 50°/0 a nieraz i więcej, 
niż oznaczona w taksie. W  miastach 
zaś i osadach, m ających jedną  aptekę, 
taksa aptekarska zwykle bywa w całości 
stosowaną; nadto niektóre prowincyonal- 
ne apteki szukają powiększenia dochodu 
za pomocą nabyw ania środków w sposób 
tańszy, często z ujm ą ich własności lecz
niczych.

Pożądaną byłoby rzeczą zniżenie 
taksy szczególniej dla biednych. Apteka
rze na tern nie byliby stratn i, bo mieliby 
większy odbyt. W iele bowiem recept 
drogich lekarstw  bywa pozostawianych 
przez ludzi ubogich w aptekach bez 
użytku. Nie są bowiem w możności wy
dać kilkanaście złotych np. na miksturę, 
skoro im na sól zaledwie wystarcza.

Biedni wieśniacy, zrażeni wysokiemi 
cenami w aptekach, częstokroć biorą le
karstw a od wędrownych szarlatanów, któ
rzy niby tanio sprzedają, ale nieraz le
karstw a bez wartości. Przed kilku tygo
dniami jeden  z takich w ędrownych oszu-
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stów sprzedaw ał różne leki. N a n iek tó 
rych  buteleczkach  by ł napis francusk i: 
„Eau de Cologne trip le  — W oda koloń- 
sk a“ . Po otw orzeniu  buteleczki m ałej 
(za 13 kop.) —  okazało się, że to n a jzw y 
czajniejsza w oda zabarw iona czem ś zie- 
łonem. Miała być, ja k  m ów ił sprze
dawca, pom ocną do przem yw ania oczów.

Mała ilość lekarzy  w iejskich i d ro
żyzna lekarstw  w ap tekach  praw idłow ą 
kuracyę dla b iednych  w ieśniaków  czyni 
prawie niem ożebną. D odajm y, że i le 
karze n iek tó rzy  idąc n ieraz za p rzyk ła
dem „praw ow iernych  ojców duchow nych" 
—nadzw yczaj w ygórow ane h onorarya  od 
biednych w ieśniaków  w yciągać potrafią.

S tąd  — dla m ieszkańców  wsi zw ła
szcza — bardzo ważną je s t  znajom ość 
h y g i e n y .  H ygiena bow iem , ja k  to p i
saliśm y w  Na 37 „W iad. M ar.“, nie do
puszcza do zakorzenienie się choroby, 
usuw a je j przyczyny, uczy człow ieka pie
lęgnow ać i zachow yw ać sw e zdrowie, 
a naw et — w w ypadkach  lekkich  zasła
bnięć — w skazuje środki ra tu n k u .

H ygiena, j e s t  to  w yraz grecki. S ta 
rożytni Grecy (poganie) w ierzyli w bog i
nię, k tórej nadali nazw ę H y g e j a .  Obo
wiązkiem je j było czuw ać nad  zdrow iem  
narodu. Słowo „hyg iena" pochodzi od 
nazwy tej bogini. H ygiena więc je s t  to 
nauka, trak tu jąc a  o zdrow iu ludzkiem  
i o sposobach jeg o  zachow ania.

Do znajom ości h y g ieny  w ym agane 
są pew ne podstaw y. M ianowicie pozna
nie zasad hyg ien icznych  bez znajom ości 
fizyologii i anatom ii je s t  powierzchow ne 
i niedostateczne. M usim y ted y  w pierw  
wiedzieć, co je s t  fizyologia i anatom ia,

P i z y o l o g i a  je s t  to w yraz grecki 
— cpucstę — n a tu ra  (istota) i lófoę — sło
wo. D awniej pod nazw ą fizyologii rozu
miano w szystkie n au k i przyrodnicze, — 
dziś w yraz ten  oznacza naukę, m ów iącą 
o potrzebach i czynnościach is to t żyw ych.

Fizyologia człow ieka trak tu je  o tern, 
co się dzieje w ludzkiem  ciele, ożywio- 
nem duszą, o czynnościach i u ży tk u  
wszystkich części naszego ciała, głowie

i tu łow iu , m ózgu, nerw ach, żołądku, sercu, 
nerkach , płucach i t .  d. O bjaśnia nas o ru 
chach  ciała naszego i działalności w szy
stk ich  pięciu um ysłów , — jalcoteż o poży
w ieniu, oddychaniu , wzroście, psuciu się 
ciała i um ieran iu .

A byśm y zrozum ieli fizyologię, n ie 
zbędne są dla nas w iadom ości z nauk i 
zwanej anatom ią. A n a t o m i a —j es t  w y
raz g reck i i znaczy przerzynanie, k ra jan ie . 
N auka ta  zajm uje się określeniem  n a tu ry  
żyw ych is to t i części z jak ich  się sk ład a
ją . Ludzie naby li w iadom ości anatom ii 
z k ra jan ia  ciał po śm ierci.

(C. d. n.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
B itw a  pod Melilą. N adchodzą wieści, 

że pod m uram i Melili, tw ierdzy  h iszp ań 
skiej na  w ybrzeżach M aurytańsk ich , roze
g ra ła  się k rw aw a b itw a m iędzy Hiszpa
nam i a Kabylam i. B itw a została n ieroz
strzygn ię ta , ale rów na się klęsce H iszpa
nów, k tó rzy  przedtem  zajęli kilka pozycyi 
kabylskich , a teraz m usieli z nich u s tą 
pić ze znacznem i stra tam i. Rząd h iszpań
ski pilnie u k ry w a praw dziw y s tan  rzeczy 
w M aroku. Od czasu do czasu je d n ak  
przedosta ją  się do E uropy  w ieści o s tra 
sznych epizodach tej krw aw ej wojny. 
0  szalonej zaw ziętości i dzikiem b o h a te r
stw ie K abylów  św iadczy ich napad  na  
prow izoryczny fo rt h iszpański, strzeżący 
kolei z Melili do Sm ara. D nia 2 sierpnia 
Hiszpanie poczęli budow ać pod osłoną 
w ojska fort. Gdy w ojsko na noc odeszło 
do Melili, a w  forcie pozostało 60 ludzi, 
o północy napadły  na  ten  oddział p rzew a
żające siły kabylskie, a w wywiązanej 
potyczce zginął porucznik i siedm iu żoł
nierzy, trzydziestu  zaś odniosło rany . 
Zaalarm ow ano wojsko, k tó re przyszło na  
odsiecz. Zdziwienie przybyłych było w iel
kie, gdyż ran n i m ieli znaki na  ciele od 
uderzeń  kam ieni i batów . Okazało się, że 
napad  w ykonały  kobiety, a za broń  s łu 
żyły im  ba ty  i kam ienie. Jed n e  z nich ja k  
h ieny  rzucały  się n a  w rogów , inne b u 
rzyły kolej, pom agając m ężczyznom. Za
nim  nadeszła pomoc z Melili, napastn icy  
zniszczyli to r kolejow y na przestrzeni 500 
m etrów . Z tak im  przeciw nikiem  w alka
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niezm iernie tru d n a , i jeżeli praw dziw e 
w ieści o w ojnie p rzen ikną do Hiszpanii, 
to  kraj ten  może się stać  w idow nią w oj
n y  dom owej, k tó ra  dla teraźniejszego rzą 
du  może m ieć sm u tn e  następstw a.

Wrzenie w Hiszpanii. K orespondenci 
pism  londyńskich  donoszą z Barcelony, 
że w rzenie bynajm niej tam  nie ustało . Robo
tn icy  grożą podpaleniem  fabryk , an a rch i
ści i repub likan ie dom agają się niezw ło
cznego uw olnienienia 300 uw ięzionych 
jeszcze rew olucyonistów . Między strażą  
ogniow ą i w ojskiem  a podpalaczam i zd a
rzają  się codziennie krw aw e starcia . 
Podżeganie do rew olucyi trw a  w dalszym  
ciągu, liczne zam ożne rodziny opuszczają 
m iasta. G enerał k ap itan  rozporządza te 
raz załogą, złożoną z 14,000 zam iejscow ych 
żołnierzy, k tórzy  są wrogo dla Kata- 
lończyków  usposobieni.

Strejk powszechny w Szwecyi zaczy
na słabnąć. W  n iek tó rych  g rupach  robo
tn iczych  zaczyna się ju ż  przejaw iać ru ch  
przeciw strejkow y; zaprotestow ały  one prze
ciw decyzyi k o m ite tu  strejkow ego, n ak a 
zującej, że w szyscy robo tn icy  m uszą się 
przyłączyć do stre jk u . Tak np. p racow ni
cy lodow ni w Sztokholm ie oświadczyli, że 
powzięte n a  zgrom adzeniu  postanow ienie 
stre jkow an ia  je s t  niew ażne, gdyż w zgro
m adzeniu tem  uczestn iczyły  osoby obce. 
D ostarczanie lodu zatem  rozpoczęte zo
stało ponow nie. Również robo tn icy  n a j
większych fab ry k  w N oorkópingu p o sta 
now ili w rócić do pracy. D rukarn ie  w m ia
s tach  pom niejszych do s tre jk u  przyłączyć 
się nie chcą. W  G óteborgu zarząd kolei 
m iejskiej zdołał pozyskać pracow ników  
do obsługi, tak  że ru ch  u trzym any  je s t  
na  dwóch liniach. Z ognisk  przem ysło
w ych na  północy rów nież donoszą, że 
podjęto tam  częściowo pracę. Ruch 
tram w ajow y stopniow o się wznawia, ja k  
rów nież ru ch  dorożkarski. Giełda i bank i 
przez cały czas czynne są norm alnie. 
Bezrobocie wcale się nie odbiło na  n a 
stro ju  giełdow ym , k tó ry  je s t  mocny.

Zatarg o Kretę. Z pow odu za ta rg u  
rządu  tureckiego  z greckim  o w yspę K re
tę, wciąż jeszcze istn ie je  niebezpieczeń
stw o w ojny na półw yspie B ałkańskim . 
M łodoturcy dom agają się od sw ego rzą
du stanow czego w ystąp ien ia przeciw  d ą
żeniom  separatystycznym  K reteńczyków , 
ci o sta tn i zaś odw ołują się do decyzyi 
m ocarstw  opiekuńczych. Grecy a w ciąga
n a  przez obie s trony  do zatargu , traci 
głowę.— O statnie w iadom ości o rozw oju 
za ta rg u  grecko-tureckiego  z pow odu K re
ty  brzm ią bardziej pokojowo.

Nienawiść rasow a m iędzy N iem cam i 
i Czecham i w A u stry i wciąż się ją trzy . 
W  W iedn iu  N iem cy usiłow ali nie dopu
ścić do obchodu uroczystości czeskiej 
w dzielnicy S im m ering. W y n ik ła  bójka, 
w  k tórej uczestniczyło ze s tro n y  N iem 
ców kilka tysięcy  osób. Policya rozpro
szyła tłum , w k tó rym  je s t  w ielu pobi
tych  i pokaleczonych. Na to  oburza się 
p rasa  czeska w  Pradze i żąda od Cze
chów bo jko tu  tow arów  niem ieckich. — 
S m utne to są objaw y zaniku  ducha 
chrześcijańsk iego  pom iędzy dw om a chrze- 
ścijańskiem i narodam i.

Oyplomacya watykańska cieszy się 
nadzieją now ych tryum fów . „Dziennik 
Pow szechny" (Ne 219) no tu je , że A nglia 
na  postępow anie rządu  francusk iego  za
m ierza odpow iedzieć u tw orzeniem  posady 
am basadora przy W atykan ie . J e s t  już 
podobno opracow any odpow iedni projekt 
praw a, k tó ry  m a być w niesiony do par
lam en tu  w czasie przyszłej sesyi. Że d y 
plom aci w a ty k ań scy  z zadow oleniem  śle
dzą podobne objaw y, nic w tem  dziw ne
go, ale dla czego red ak cy a  „Dzień. Pow .“ 
nazyw a p ro jek t powyższy „odpowiedzią" 
rządu  angielskiego n a  postępow aniu Fran- 
cyi?

Niezależny Kościół na Filipinach. Do
w iadujem y się z „P rzeglądu  Katolickiego" 
(Na 32), że n a  w yspach F ilip ińsk ich  ufor
m ow ał się jeszcze przed oderw aniem  się 
tych  w ysp od Hiszpanii— Kościół niezale
żny. Obecnie Kościół ten  liczy trzy  milio
ny  w iernych  i 21 biskupów . Ja k  twierdzi 
„Przegląd K at.", je d n ą  z g łów nych przy
czyn pow stan ia niezależnego Kościoła na 
F ilip inach była niezgoda pom iędzy d u 
chow ieństw em  św ieckiem  i zakonnem .' 
N iezgoda ta  tak  była w ielka, że A m ery
kanie, po objęciu rządów  na Filipinach, 
zażądali od papieża usun ięcia  w szystkich 
zakonów  żebrzących. Rząd S tanów  Zjedno
czonych nie popiera Kościoła niezależnego, 
pom imo to liczba jeg o  zw olenników  sze
rzy  się coraz bardziej.

Z k ra ju .
Przyjazd gości czeskich. D. 11 sie r

pn ia goście czescy w liczbie przeszło 
200 osób, p rzybyli do Częstochow y. Na 
stacy i w Granicy przyw itała ich spe- 
cyalna delegacya polska. W  Ząbkow i
cach, Zawierciu, Myszkowie poroń zale
gały  tłum y  publiczności. W  C zęstocho
wie przyjęcie było bardzo uroczyste. W y 
powiedziano z obu stro n  pow italne mowy. 
W szystk ie  gazety  n o tu ją  szczegółowo 
przebieg przyjęcia pobratym ców .
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Brak mieszkań na Woli. W ola, ludne 
przedm ieście W arszaw y, cierpi n a  b rak  
m ieszkań, z czego ko rzy sta ją  w łaściciele 
dom ów i podnoszą cenę kom ornego. Cierpi 
n a  tem  uboga ludność robotnicza, k tó ra  
przew ażnie zam ieszkuje W olę. „Przegląd 
P oranny" radzi pobudow ać szereg  dom ów 
współdzielczych n a  wzór takichże domów 
p. W aw elberga przy ulicy  Górczew skiej. 
Is to tn ie , czas w ielki, aby działalność do
broczynna i społeczna u  nas w zięła w opie
kę lud  robotniczy, k tó ry —ja k  to w szyscy 
przyznają—je s t  podstaw ą b y tu  narodu.

S ą  sposoby... D uchow ieństw o k a to 
lickie bierze w idocznie do serca przypo
w ieść ew angeliczną o niespraw iedliw ym  
w łodarzu oraz groźbę k tó rą  ta  przypo
w ieść zawiera: „Zdaj liczbę z w łodarstw a 
tw ego, albow iem  ju ż  w łodarzyć nie b ę
dziesz m ógł,“ gdyż śladem  owego n ie
spraw iedliw ego w łodarza poczyna sobie 
czynić „przyjaciół z m am ony n iespraw ie
dliwości."

C zytam y w litew skim  organie ka
tolickim  „Vadovas," w ydaw anym  przez 
księży sejneńsk ich , że księża w dyecezyi 
Żmudzkiej założyli Tow arzystw o w zaje
mnej pomocy, oparte na  zasadach ub ez
pieczeniow ych. „Y adovas" d ru k u je  u s ta 
wę tego T ow arzystw a, z której p rzy ta
czam y n iek tó re w yjątki.

§ 1. Celem i ow arzystw a je s t  za
bezpieczyć u trzym anie  rzeczyw istym  człon
kom, g dy  s tan ą  się niezdolnym i do peł
nienia sw oich obowiązków.

§ 2. R zeczyw istym i członkam i, m a
jącym i praw o o trzym yw ać w sparcia, m o
gą być w szyscy kapłani dyecezyi Żm udz
kiej aż do 60 ro k u  życia, je ś li w czasie 
w stąp ien ia do T ow arzystw a są zdrow i 
na ciele i um yśle.

T aksa opłat je s t  zastosow ana do* 
w ieku płatn ika. Im  k to  starszy, tem  w ię
cej płaci. I tak  np. k to  m a la t 20 — 25, 
płaci 20 rb. rocznie; 30 la t — 23 rub le  23 
kop. rocznie; 40 la t — 33 rub . 64 kop; 50 
la t — 61 rub . 67 kop; 60 la t— 370 rub li 
rocznie, i t. p.

§ 8. Jeżeli członek T ow arzystw a 
nie w niesie opłaty w przeciągu roku, 
uw aża się za w ykreślonego i trac i p ra 
wo do w sparcia, lecz może pow tórnie 
wstąpić do T ow arzystw a na zasadach 
ogólnych.

§ 9. Tem u k to  w ystąp ił z T ow a
rzystw a, składki, k tó re wpłacił, nie będą 
zwracane.

§ 10. Członkowie, k tórzy  sta li się

zupełnie niezdolni do pracy, o trzym ują  
najm niej 600 r. rocznej zapom ogi.

§ 12. Za częściowo niezdolnych
do prący uw ażają się ci, k tó rzy  m ogą 
Msze Św. odpraw iać, ale nie m ogą pełnić 
innych  obowiązków  kapłańskich.

§ 13. N a w ypadek  zubożenia lub
w yjątkow ej potrzeby Tow arzystw o przy
znaje sw ym  członkom, w sparcie je d n o ra 
zowe.

§ .17. Zapom ogi w ypłacać się bę
dą wówczas, gd y  liczba stow arzyszonych 
dojdzie do stu .

T rzeba przyznać, że założyciele i or
ganizatorow ie T ow arzystw a prześcigają 
w roztropności sw oich św ieckich k o le 
gów. Bo g d y  tam ci zakładając to w a
rzystw a ubezpieczeniow e, zw racają człon
kom  swoim , ustęp u jący m  z T ow arzystw a, 
w 'szystkie w kłady, — księża żm udzcy za
g a rn ia ją  takow e dla siebie. Tak p rz y n a j
m niej wnosić trzeba z brzm ienia ustaw y . 
Są to sposoby... w praw dzie roztropne 
w  rodzaju  swoim , ale jak że  dalekie od 
ducha kapłańskiego i nauk i C hrystusa , 
k tó ry  powiedział: „Nie skarbcie sobie
skarbów  n a  ziemi"...

Napad na plebanię. W  sobotę o godz. 
10-tej wieczorem, pięciu bandytów  uzbro
jo n y ch  w rew olw ery  napadło na  plebanię 
w Siemoni. C zterech z n ich  otoczyło ple
banię, jed en  zaś z rew olw erem  w ręk u  
w szedł do w nętrza m ieszkania i u jrza 
wszy w  3-im pokoju proboszcza parafii, 
ks. Gołuszko, dał do niego k ilka  strzałów . 
P rzelękniony ks. Gołuszko upadł na pod
łogę. Z najdujący  się tam  w ikaryusz tejże 
parafii, ks. A dam  Iw iński, w idząc s trze 
lającego: bandytę, p rzystanął za dzwiami, 
a k iedy  b an d y ta  w szedł do pokoju, w tedy  
ks. Iw ińsk i dał do niego kilka strzałów  
z rew olw eru, ran iąc  go. B andy ta  upad ł 
na podłogę. Ksiądz Iw iński sądząc, iż 
b an d y ta  je s t  zabity, pobiegł proboszczowi 
na  pomoc, lecz w tejże chw ili leżący na  
podłodze b an d y ta  w ystrzelił k ilka razy, 
ran iąc ks. Iw ińskiego w nogę, poczem 
podniósł się i w yszedł n a  podwórze p le
banii, żądając od będących n a  straży 
b andy tów  wody, gdyż został raniony. 
Lecz tow arzysze zam iast wody, dali do 
niego k ilka strzałów  rew olw erow ych, za
bij ąc go na  m iejscu. M ieszkańcy Siem oni 
posłyszaw szy strzały  n a  plebanii, zebrali 
się w k ilku  i puścili się w pogoń, lecz 
nikogo z nich u jąć  ju ż  nie zdołali. Zwło
ki zabitego b an d y ty  zabezpieczono na 
m iejscu do zejścia władz policyjno-sądo
wych. N azw iska ban ty tó w  dotychczas
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niew iadom e-. B a n d y c i n ie  zdąży li n ic  
z rabow ać .

Pożar miasta. D n. 10 s ie rp n ia , w y 
b u c h n ą ł w c e n tru m  m ia s ta  S zem ach a  pożar, 
k tó ry  o g a rn ą ł g m a c h  za rząd u  pow iatow ego , 
w y d z ia łu  p rzesied leńczego , h o te lu  i in n e  do 
m y. W obec n ie is tn ie n ia  s tra ż y  ogn iow ej, 
p o ża ru  n ie  u d a ło  się  u m ie jsco w ić . Cała 
dz ie ln ica  sto i w  p łom ien iach . Są o fia ry  
w  lu d z iach .

Z PRASY.

Głosy prasy o w ystaw ie  częstochow 
skiej. W y sta w a  często ch o w sk a , k tó ra —ja k  
w sz y s tk o  z re sz tą  u  n a s — zap o w iad an a  b y 
ła  z ta k im  h a ła sem , zaczy n a  ju ż  bud z ić  
ro zczaro w an ie . W y p o w ia d a  je  g ło śn o  p r a 
sa  w a rszaw sk a . „G oniec W ieczo rn y "  w  N® 
358 pisze:

„C oraz częściej m o żn a  sp o tk a ć  k tó 
re g o ś  z cz łonków  k o m ite tu , k tó ry  ju ż  m a 
ch w ilk ę  w o lnego  czasu , ab y  po rozm aw iać  
z in te rp e la n te m , ty lk o  —  n ie s te ty  —  nic 
je szcze  nie w ie. M iejm y je d n a k  nad z ie ję , 
że w k ró tc e  ju ż  i pan o w ie  z k o m ite tu  coś 
w iedzieć  będą , a w ten czas  i m y  d ow iem y  
się  zapew ne. P isząc  w ogóle o „ n ie św ia d o 
m ości"  k o m ite tu — nie  m am  n a  m y śli c a 
łego . O w szem , są  w  n im  ludzie , k tó ry c h  
się  n ie  w id u je  w cale  n a  w ystaw ne, a w ięc 
i o n ic  n ie  p y ta n i, j e s t  w reszcie  dw óch , 
k tó rz y  sp ęd za ją  ca ły  dzień  n a  w y staw ie , 
w szy stk o  w iedzą, a śc iśle  m ów iąc  praw ie  
w szy stk o , i c h ę tn ie  u d z ie la ją  o b ja śn ie ń —  
lecz przez to  w ia śn ie  są  ta k  p rzep raco w a
ni, że c h ę tn ie b y m  je d n e g o  i d ru g ie g o  p o 
łożył n a  24 g o d z in y  do łóżka, ab y  odpo
częli n ieco. M yślę tu  o dy r. B o g u s ła w 
sk im  i s e k re ta rz u  G ro ssm an ie , d la  k tó 
ry c h  żyw ię w dzięczność  za  pom oc i lito ść  
jed n o c z e śn ie , ja k o  d la  kozłów  o fia rn y ch  
całej w y s ta w y . Są też  cz łonkow ie k o m i
te tu — gdzież ich  n iem a— k tó rz y  dużo  m ó 
w ią, jeszcze  w ięcej o b iecu ją  i... n ic  n ie 
rob ią . J e d e n  z n ich  dziś u s iło w ał zw ołać 
zeb ran ie  p rzed s taw ic ie li p ra sy  w  ce lu  p o 
ro zu m ien ia  się  nad  o rg a n iz a c y ą  o b słu g i 
je j .  Z eb ran ie  w yznaczono  n a  g. 11 w lo 
k a lu  b iu ra  p ra sy  i... n a tu ra ln ie  n ik o g o  nie 
było, a p rz ed ew szy s tk iem  sam eg o  p an a  
działacza. Z ebran i: p iszący  te  s ło w a  i trzech  
ko legów  z in n y c h  p ism  po pó łg o d zin n em  
oczek iw an iu  odesz liśm y  z k w itk iem , a n a 
stęp n ie  dop iero  d ow iedz ie liśm y  się, iż 
p seudo-dzia łacz  od b y ł „k o n fe ren cy ę"  u  s ie 
bie w m ieszk an iu  z d w o m a czy trzem a

d z ien n ik a rzam i. N a d  czem  ci p an o w ie  r a 
dzili „w  im ie n iu  d z ie n n ik a rs tw a " , n a tu r a l 
n ie  n ie  w iem y  i z re sz tą  w iedzieć  n ie  p ra 
g n iem y . E ty c z n y  p o s tę p e k  p a n a  d zia łacza  
m ie jsco w eg o  w y m o w n ie  zach ęca  do teg o , 
ab y  i n a d a l z u s łu g  i „g rzeczn o śc i"  je g o  
nie  k o rz y s ta ć ."

J a k  w idzim y, p o rząd ek  n a  w y s ta w ie  
n ie  św ie tn y . N ie lepiej p rz e d s ta w ia  się 
u rząd zen ie  w y s ta w y .

N a jw ięk szą  a t tra k c y ę  m a  s ta n o w ić  
w zorow a z a g ro d a  g o sp o d a rsk a , k tó ra  
—  ja k o  pokaz  —  pozo stan ie  i po sk o ń cze
n iu  w y s ta w y . Otóż p isze „G oniec:"

, „Z w iedziła z ag ro d ę  w yc ieczk a  w ło śc ian  
ze S lązka  i M oraw y pod  p rzew o d n ic tw em  
b u rm is trz a  ( jak ieg o  n ie  w iem , ch o ć  szu 
k a łem  pół godz.) G oście n ao g ó ł p rzy ję li 
p ro je k t z w ie lk iem  zas trzeżen iem  (czem u 
się  n ie  m o żn a  dziw ić, ze w zg lęd u  n a  w y 
so k i poziom  k u ltu ry  w  ich  s tro n a c h  ro 
d z in n y ch ). N iek tó re  z ty c h  zastrzeżeń  
z a s łu g u ją  je d n a k  n a  u w a g ę  p rzez sw ą 
fach o w o ść . G łów niejsze z a rz u ty  d o tyczą  
p rze d e w sz y s tk ie m  sto d o ły , k tó ra  zd an iem  
og ó łu  g o śc i j e s t  o po łow ę za m a ła  w  s to 
s u n k u  do obór, c h le w u  i s ta jn i; pokoje 
w  ch ac ie  n ie u s ta w n e ; d rzw i do obory  
za  c ia sn e  ta k , iż k ro w a  b rz e m ie n n a  nie 
w ejd z ie  w  nie; sz a b a śn ik  do ch leb a  za 
n isk o  zb u d o w an y ; s tu d n ia  um ieszczona 
pod  d rzew em , z k tó re g o  sy p ią  się  do niej 
liście  i g a łązk i i g n iją  ta m  itp . Słow em , 
że k ry ty k a  je s t . . .  n ie z b y t p rz y je m n a  dla 
o rg an iza to ró w  z ag ro d y ."

P u b liczn o ść  ró w n ież  je s t  o b o ję tn a  
d la  w y s ta w y . O pisuje to  „G łos W a r
szaw sk i"  w U 216:

„P rzeg ląd  sy s te m a ty c z n y  w y s ta w y  
jeszcze  j e s t  n iem ożliw y. D o tą d  b ra k  je s t  
k a ta lo g u , n ie  w szy stk ie  je szcze  k io sk i są  
w ykończone , n a  w ie lu  z n ich  b ra k  j e s t  
nap isó w . P u b liczn o ść  b łą k a  się  n a  o b 
sze rn y m  te re n ie  w y s ta w o w y m  bez żadnej 
m y śli p rzew o d n ie j. N iem a  ż a d n y ch  okazów  
an i o b ja śn ie ń  zap o w iad an y ch . K o m ite t 
w y silił sw ą  ca łą  en e rg ię  n a  p rzed w stęp n e  
zab ieg i o rg a n iz a c y jn e  i, o d d aw szy  w y s ta 
w ę n a  łu p  c iek aw o śc i p u b liczne j, n ie  m a 
ju ż  sił, ażeby  tę  c iek aw o ść  czem ś nasy cać , 
po dsycać , lu b  u ra b ia ć . W  p aw ilonach  
i k io sk ach  p a n u je  w ięc a tm o sfe ra  sen n a , 
k tó re j sp rz y ja  bardzo  d o k u cz liw y  upał. 
N ajw ięk sze  też  c iążen ie  da je  sie zao b se r
w ow ać k u  liczn y m  n a  w y s ta w ie  in s ty tu -  
cyom , sza fu jący m  p iw em  i n ap o jam i ch ło 
dzącym i, gdzie  w  każdej porze czasu  lu d 
no  i  g w arn o . Czas b y łb y  je d n a k  n as tró j 
te n  zm ien ić  i p rzech y lić  c iek aw o ść  publi-
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czną ku  innym  okazom wystawowym, 
których istota nie posiada może własnoś
ci chłodzących, a jednak  może być bardzo 
ponętną naw et i w upał.“

Cóś podobnego pisze „Przegląd Po
ranny (No 219).

„Dziś zwiedzali wystawę głównie m iej
scowi i sąsiednich m iast mieszkańcy, prze
ważnie z Zagłębia. Straszny upał zmuszał 
do szukania cienia, którego na większej 
części obszaru wystawowego niema, tło
czono się więc w barach, których je s t tu  
aż 5: Tow. akc. K. Szwedego z Często
chowy, „Drozdowo*1 Lutosławskiego, braci 
Sercarzów z Będzina, „Bar krakowski** 
i „Pod kogutkiem**—a wszystkie uważają 
sobie za obowiązek jaknajwięcej zarobić 
na gościach wystawowych. Tłomaczy je  
do pewnego stopnia fakt, że kom itet kła
dzie na ich właścicieli nacisk, aby od 
utargow anych pieniędzy przeznaczali 15°/0 
na rzecz kom itetu.

„Zważywszy, że dochód z wystawy 
nie je s t  przeznaczony na cel ani filantro
pijny, ani użyteczności społecznej, lecz 
tylko na pokrycie kosztów jej urządzenia, 
nie uważam za rzecz właściwą, aby owym 
procentem  obciążano wystawców. •

„ Wogóle radzibyśmy widzieć, aby wy
stawę traktow ano w zupełności z punktu  
widzenia obywatelskiego, nie zaś ze s ta 
nowiska wielkiego kram u, czy placu ja r 
marcznego, na którym  pobierane je s t ro 
gatkowe, brukowe i kopytkowe.**

Ja k  się okazuje, cywilizacya ześliz
gnęła się tylko z naszych insty tucyi kul
turalnych i przemysłowych. W szystko, 
widać, kończy się u nas na wódce, piwie 
i napojach chłodzących, choć się bardzo 
szumnie zapowiada,—we wszystkiem  do
minuje prywata.

Pomimo tego jednak  są pisma, .k tó 
re; unoszą się w zachwytach nad wystawą. 
„Świat** np. w ostatnim  numerze pisze: 
„Jest to prawie cud ta w ystaw a często- 
chówska.** Dla pewnych sfer w naszem 
społeczeństwie wszystko je s t  cudem, co 
od nich pochodzi i z ich pojęciami się 
zgadza, — i przeciwnie, wszystko jes t 
herezyą i niedorzecznością, co um ysły ich 
choć cokolwiek przerasta. I zapewne dla 
tego właśnie owa „cudowna** wystawa 
częstochowska tak  niedostatecznie się 
przedstawia.

„Kul tu ra  Polska** o ku l tu rze  polskiej .
Trafny pogląd na kulturę polską znajdu
jemy w Na 8 miesięcznika „Kultura Pol- 
ska.“ Omawiając projekt niedawno zmar
łego dr. D unina założenia u  nas In sty tu 

tu  naukowego, „Kultura P .“ przytacza 
motywy, które skłoniły projektodawcę do 
powzięcia swego projektu.

Pozbawieni własnej nauki,—ograniczeni je 
steśmy do roli przeżuwaczów cudzej myśli; stąd 
grozi nam  zupełne wyjałowienie, zbanalizowanie 
umysłowe. Ulegając obcym i co chwila innym 
wpływom, myśl nasza nie może się przejawić 
w swym własnym, narodowym charakterze. Nie- 
podniecana nauką, powoli przestaje działać, traci 
wszelką śmiałość. W żadnej dziedzinie życia 
nie możemy zająć należnego stanowiska. Dziś 
niema u nas prawie ani jednego człowieka, któ
rego zadaniem i obowiązkiem byłaby samodzielna 
p raca naukowa.

Aby wyjść z tego odrętwienia i b ier
ności, dr. Dunin projektował założyć Insty 
tu t naukowy i sądził, że społeczeństwo, 
które zdobyło się na Pałac Sztuki, F il
harmonię, Kasę Mianowskiego i Sanato- 
ryum  dla suchotników w Rudce, zdobę
dzie się też na pół miliona rubli i u tw o
rzy In sty tu t naukowy. Na to odpowiada 
„Kultura Polska**:

W ątpimy i to z wielu względów. Przede- 
wszystkiem liczyć się trzeba z naszym charakte
rem  narodowym, który zawsze ujawniał i dotąd 
ujawnia -widoczną niechęć do pracy naukowej 
zwłaszcza na tych polach, które dr. D. wyznacza 
projektowanej instytucyi. Porachujm y naszych 
biologów, matematyków, prawników i filozofów. 
Gronko ilościowo małe, jakościowo skromne. 
W szakże dokonana przed kilku laty  w formie ankie
ty  superewizya naszych uczonych w ykazała, że 
nie starczyłoby ich na obsadzenie całkowite 
katedr dwóch wydziałów uniwersytetu polskiego, 
pomimo, że tyle naszej młodzieży kształci się 
w uniwersytetach zagranicznych. Hojne ofiary 
na przybytki artystyczne lub lecznicze dowodzą 
tylko tego dawno dostrzeżonego faktu, że można 
nas rozgrzać sztuką i wzruszyć miłosierdziem, 
czyli, można oddziałać na nasze uczucia, ale tru 
dno na nasz' rozum. Trudność ta  wzrosła obecnie 
jeszcze bardziej pod wpływem doprowadzonej do 
obłędu politykomanii i rozdzierania społeczeństwa 
zawiściamistronniczemi. N ieustannie brzmi okrzyk, 
nawołujący do rozwoju kultury; ale niech ja k a 
kolwiek gram adka łudzi podejmie jej zadania, 
natychm iast rozpoczyna się rzucanie na nich k a 
mieniami i błotem ze wszystkich obozów i szań
ców, w których okopały się rozmaite partye i ban
dy, a przedewszystkiem egoizmy. Żadne zmyśle
nie, żadne oszczerstwo nie je s t zbyt ohydnem, 
któregoby nie użyto dla podkopania i zniszczenia 
najpożytniejszych robót kulturalnych. Imieniem 
nauki tych rycerzy zakląć nie można: jeśli oni 
nie opanują jej instytutu, to zupełnie wystarczy, 
ażeby go usiłowali zburzyć. Niewola rozwinęła 
w nas najsilniej żądzę władzy. Zmuszeni przez 
sto la t słuchać, pragniemy za wszelką cenę roz
kazywać. W ydzierając sobie to prawo, dochodzi
my do najdzikszych starć i najbezmyślniejszycli 
przeciwdziałań. Wszystkie nasze zabiegi są sta
raniam i oficerów o zwerbowanie żołnierzy, który
mi mogliby komenderować. Społeczeństwo w ta 
kim stanie wewnętrznej rozterki nie je s t zdolne 
do wytwarzania instytucyi narodowych. Gdy 
Czesi zaczęli zbierać składki na swój teatr, mieli 
wzrok utkwiony tylko w sam ą ideę; u nas zapy- 
tanoby naprzód, kto uczestniczy w komitecie i na
turalnie partye wcale lub słabo reprezentowane, 
wszelkimi sposobami osłabiałyby ofiarność ogółu.
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A ta  ofiarność zam yka się u nas w nie- 
wielkiem kole ludzi niezamożnych. Nasza pluto- 
kracya jest obca lub zaszachrowana. _ Nasza ary- 
stokracya je s t najgłupsza, najbardziej zwyrodnia
ła  i naobojętniejsza na potrzeby społeczne ze 
wszystkich arystokracyi świata. Dość przejrzeć 
wykazy składek 11a przedsięwzięcia społeczne lub 
testam enty magnatów: jeśli coś dadzą, to jedynie 
na kościół lub przytułek dobroczynny, a są tacy, 
którzy ze swych milionów odtrącą zaledwie ską
pą jałm użnę dla służby. My nie mamy, jak  
amerykanie, wspaniałom yślnych bogaczów, fundu
jących uniwersytety, ani jak  Grecy,_ Kupców, któ- 
za granicą robią ogromne m ajątki i przywożą do 
kraju, ażeby je  oddać narodowi. My mamy w tej 
sferze tylko dusigroszów, skąpców, lichwiarzy, sa
molubnymi! zbytkowników i tępych bigotów.^ Kto 
więc m a złożyć się na pół miliona rubli dla 
wzniesienia Instytutu naukowego? Niech ta  idea 
pali się ja k  lampka na grobie zmarłego marzy
ciela, ale nie łudźmy się, że ona wybuchnie wiel
kim płomieniem.

Fałszywa wiadowość. „K ultu ra P o l
ska" w .Na 8 pisze:

W. walce z katolicyzmem na gruncie Chełm
szczyzny duchowieństwu prawosławnemu m ają 
pomagać jakoby księża maryawicey, przybywając 
na jego wezwanie szerzyć swoje nauki. „Chełm- 
skij Listok,“ opisując misyę_ jednego z takich 
gorliwców, uskarża się na nietolerancyę katoli
ków, którzy nietylko nauczań m aryaw ity słuchać 
nie chcieli, ale go nawet „oplwali.“

W iadom ość ta  je s t  całkow icie zm y
śloną. Żaden z kapłanów  M aryaw itów  
nie był w zyw any przez duchow ieństw o 
praw osław ne do Chełm szczyzny i żaden 
nie jeździł tam  z m isyą w alczenia z k a 
tolicyzm em . Był w m aju  w D u
bience, w odw iedzinach u  swej rodziny, 
ks. T. Krakiewicz, ale tam  nie ty lko że 
nie spotkała  go żadna nieprzyjem ność, 
lecz owszem w itany  był przez swoich 
krew nych  i znajom ych — Polaków  zarówno 
ja k  i Rusinów  — z zupełną życzliwością.

Z krainy obłudy i kłam stw a.

Katolicka taktyka. „Przegląd  P o ran 
ny," ja k  to zaznaczyliśm y w poprzednim  
num erze, z cyw ilną odw agą w ystąp ił w y b ro 
nię człow ieka zniew ażonego n a  wycieczce

S tow arzyszeń robotn ików  chrześcijańskich. 
Za to „P racow nik  Polski," pism o red ag o 
w ane przez ks. G odlew skiego, rozpoczyna 
przeciwko „Przeglądow i Por." szczegól
niejszego rodzaju  kam panię. Oto— ni mniej 
n i więcej — nazyw a „Przegląd P oranny" 
„głów nym  organem  kozłow itów ," a tern 
m ianem  chce go ta k  napiętnow ać, aby 
strac ił p renum eratorów .

„Przegląd Poranny"—pisze „Pracownia Pol
ski"—stał się głównym organem kozłowitów, w któ
rym znajdujemy same tylko dla nich pochwały 
i pragnienia gorące, aby ta  sekta ja k  najliczniej
szą się s ta ła—który, nawet wówczas, gdy kozło- 
wici katolików mordowali i kościoły im zabierali, 
staw ał po stronie sekciarzy. Dla czegóż więc 
mamy popierać pismo które chwali to, co my ga
nimy, a nawet zdrowemu rozsądkowi się sprze
ciwia?

Dalej czytam y:
Oprócz pism a organu kozłowitów, jakim  jest 

„Przegląd Poranny", rano wychodzi „Kuryer Pol
ski". Kto pragnie mieć poranne wiadomość, w tem 
piśmie znajdzie ich dosyć. N adt '0  jako pism a ka
tolickie codzienne możemy polecić: „Dziennik Po
wszechny", „Polak Katolik", „Goniec" i „Słowo".

Z ty ch  paru  w ierszy  w idzim y, z j a 
ką  zaciekłością obóz k leryka lny  usiłuje 
zw alczyć wszelki objaw  uczciw ości pu
blicystycznej i zdepraw ow ać opinię publi
czną. '  Że jed n ak  kłam stw em  można 
św iat przejść, ale nie m ożna się wrócić, 
przeto dziś ludzie dobrej woli coraz w ię
cej p rzekonyw ują się, co są w arte  te ka
tolickie rek lam y, i co w arci ludzie, 
k tó rzy  dla w łasnej obrony tak ich  chw y
ta ją  się środków .

Prenumerata „M aryaw ity11 wynosi ro

cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kwartalnie 

1 rubel. Adres Redakcyi i Administracyi 

—  Łódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73. 

Prenumeratorzy „M aryaw ity“ otrzymują 

„ Wiadomości M aryawickie“ bezpłatnie.

Sierp. KALENDARZYK.
Wsch.
słońca

14 Sobota Wig. Euzebiusza g. 4 m. 40
15 Niedziela Wniebowz. N. M. P. g. 4 m . 42
16 Poniedz. Rocha Wy z. g.4 m. 44
17 Wtorek Mir. Paw ła Joanny g. 4 m. 45
18 Środa Firm ina B. W. g. 4 m. 47

Zach.
słońca

g. 7 m.28 
g.7 m. 26 
g. 7 m. 24_ 
g. 7 m. 22 
g. 7 m. 20

ODMIANY KSIĘŻYCA.

Nów d. 15 o g. 1 m. 19 n.

D
nia

Wschód
Księżyca

Zachód
Księżyca

Długość
dnia

Ubyło
dnia

15 g. 3m. 30 r. g. 7 m. 46 w. g. 14 m. 42 g. 2 m. 3

R edaktor i W ydawca Ks. Jan Kowalski, M aryaw lta.
Drukarnia Ks. Jan a  Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


